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W niedzielę odbędzie Kolo posiedzc 
nie, nu którem sprawa rozs trzygnie się 

i ostatecznie.
| Pi sma peszteńskie no tują  pogłoskę,  

że. Kal tmky ustąpi ,  aby objąć  w miejsce 
i ks. Hnhenl-diego, godność naczelnego och 
mistrza,  na miejsce jego przyjść ma Kallay,  
a na miejsce Kal iaya  Dunajewski .

Londyński  Standard  o t rzymuje  z Pe 
te i s b n rg a  na s tępującą  telegraf iczną wiado 
mość : „Zbro jenia wojenue prowadzone  są 
te raz  gorliwiej,  niż kiedykolwiek.  Pułki ,  
s t a c /o n o w an e  w P m la ndyi ,  o trzymały  roz
kaz pochodu na  gran icę pnłuHniown zacho
dnia .”

1'rzegląd polityczny.
Przemyśl,  J . 2 1 .  l is topada 1891.

N i e k t ó r e  dzienniki  lwowskie poda ły  
widtłioiłiukć, j a k o b y  wszyt tkie,  w Galicyi  
rozłożone fa lk i kaw *l e r j i ,  otrzymały 
po lecenie wys łać  D*d gran icę  rosyjską od 
dz ia ły ,  z łozone z 16 żołnierzy i ] oficera. 
P o  zasiągnięc iu  a u te n t yczny ch  informacyj 
oświadcza  Qaxsta lwowska, iż wiadomość 
ta jest zupełnie nieprawdziwa.

W e w n ę t r z n e  położenie  po l i tyczne jest 
bardzo  naprężone.

W y ja ś n ie n i a  w y czeku ją  dopiero,  gdy  
Koło polskie przeprowadzi  rozprawę nad  
kwes tyami  pol i tyki  wewnętrzne j .  Nastąpi  
to w niedzielę,  na k tóry to dzień wezwał  
prezes Ja w o r s k i  wszys tk ich n ieobecnych  
w W ie d n iu  członków Kola

Spr aw a przeds tawia  się tak  żc albo 
Koło palckie zawrze kompromis z lewicą 
n iemiecką ,  albo z k lubem Hohcn war ta  < 
z Młodoczechami.

W sferach posłów n iemieckich obiega 
pogłoska,  że s tanowisko Ga ut sc ha  jest  za- 
i bwiane ; ma on dostać dymi&yę. Je go  te 
kę ob jąć ma minister  sprawiedliwości  
Bchoanborn,  a miejsce Schoenborna zająć 
m a  Stc inbacb .  P l ene r  mu być  miano 
wany minis trem skarbu ,  dwaj  Polacy mają 
zosiać  szefami sekcyjnymi.

W  kołach p a i l am en ta rny ch  znowu obiega 
uporczywie się powta rza j ąca  pogłoska ,  iż 
zanosi się na kryz is  w gabinecie.  M ano- 
wicie ustąpić ma miuis ter  oświaty dr. 
Gautsch,  aby  zrobić miejsce P l e n e r o w i ; 
w da lszym ciągu zaś minister  ska rbu  dr. 
S te inbach  obejmie wówczas tekę sprawie
dliwości ,  hr. Schoenborn tekę  aus t ryack ich  
finansów.

W e d le  ob iegających pogłosek zdecy 
dowala  się już  większość Kola  na sojusz 
7. lewicą.  P lener  ma zostać ministrem fi
nansów, S te inbach  sprawiedliwości .  Sol*.en 
bom oświaty ; dwóch Polaków ma zająć 
posady szefów sekcyjnych .

W  mniejszości  Koł a  panuje z powodu 
tych pogłosek ogromne wzburzenie.

(Jiers, który obecnie bawi w Paryżu,  
wra ca ją c  s tamt ąd  do 1’ete.  sburga ,  z a t r z y 
ma się ki lka dni w Rerlinie. W e d ł u g  do 
niesienia monachi jskiej  Allg. Ztg, odbędzie 
się przy tej sposobności  u roczysty obiad 

I u ambasa dora  Szuwałowa,  w którym w e 
źmie o d d a l  kancle rz  C a p r m .  Byłby  to 

■ znuwu fakt  pokojowy, jakkolwiek  znacze- 
| nie jego  byłoby  zupe łn ie  podrzędne .  Spo 
tkanie  Giersa z Oapriviin da łoby  zapewne 

\ powód do nowych pokojowych zapewnień,  
których w os ta tn ich czasach b>ło tak d u 
żo, a które wcale nie pr /yczyni ły  się do 

, uspokojen ia  opinii publicznej .  W Niem
czech zresz tą  szczerze wierzą,  że polity 
k a  G ersa  wzbudza  ufność i d ą ż y  wszeł- 
ki d i  i silami do zażegnania  niebezpie
czeńs tw,  gromadzących  się coraz groźniej ;  
wątpią  jednak ,  czy stanowisko rosyjskieg ■ 
ministra sprały zagranicznych je s t  dość sil
ne i czy poza jogo  plecami caynniki  od 
niego potężnieisze i bardziej  wpływowe 
nie żywią innych,  zupełnie  odmiennych  
zamiarów. W  chwili, w której  Rosya  bę- 

j dzie uważa ła  za stosowne chwycić się o- 
s t a t eczn yc h  ś rodków,  Giers stanie ze swo
im i z achod nio eu rop e jsk im i  zapa t rywa  

j niaini zupe łn ie  odosobniony i nie pozosta- 
nje mu nic innego,  j a k  tylko złożyć urząd,
na k tórym ostatecznie je s t  tylko na rz ę 
dziem cudzej  woli. Jnformscvę  pe te rsbu r 
skiego kor espondenta  KSln. Z tg  wcale nie 
w pokojowym duchu przeds tawia ją  d z i a 
łalność minis t ra wojny Wannowskiego,  
który miał niedawno w poufnych kołach 
oświadczyć,  źe wydatki  państwowe, spowo
dowane  k l ęską  głodową,  w żaden  sposób 
nie mogą  powstrzymać przygotowań wo
jennych.  Zaopatrzen ie  armii w karab iny  
ma być nawet  o ile możności  przyspieszo
ne. -Zarządzone właśnie  utworzenie j e d n e 
go bata l ionu  ar tyleryi  wałowej  w &gierzn 
jest tylko je d n e m  ogniwem więcej w ł a ń 
cuchu ciągłego  pomnażania  rosyjskich wojsk 
for tecznych,  a zwłaszcza wałowej a r ty le 
ryi. Kosz 'a  nie wchodzą wcale w rachu 
bę przy pos tanowieniach rosyjskiego <.a 
rządu wojenii '  go. Minister wojny rozpo
rządza  swobodnie osobnym, olbrzymim fun
duszem, którego ad mis t racya  nie obchodzi  
zupe łn ie  p. Wysznieęradzkiego .

Z carskich każni
przez

J E R Z E G O  KENNANA.
(0, d )

Po tyeh ogólnych uwagach  o więzie- 
niach w Rosyi przechodzę do opisu więzień 
przeznaczonych  dla pol i tycznych przes tęp
ców. Wprawdz ie  nieład i nieuczciwość w 
adminis tracyi  nie są  tu ta k  rażące,  jak w 
więzieniach dla  pospoli tych zbrodniarzy ,  
j edoakże  samowola czynowników i tutaj 
si lniejszą jest  od prawa i przepisów ka- 
z iennych .  Prawo i us tawa zresztą nie kr ę
pują  w niczein wyższego u rzęd u .k a  ca r 
sk iego,  gdy  w dle jego zapa t rywań atoją 
na  przeszkodzie  do dopięcia tego, co niby 
naka zuj e  rozum stanu.  Jeżel i  n. p. zdaje 
się prokura torowi  lub pułkownikowi  żan 
darmeryi fc la Strelnikow,  Mezenczew itp. 
że odrębnym sposobem obchodzenia  się z 
przestępcą pol i tycznym wymuszą  na  nim 
p n y z o a n i e  albo wskazówki,  wiodące do 
Uwięzienia współwinnych  lub wykryc ia  
spisku,  na tenczas  żaden z nich nie w’aha 
się przekroczyć zakresu  swej władzy,  a 
w razie pot rzeby,  aby  dopiąć, celu, ch w y 
cie się ś rodków godnych pogardy  i po
dłych.  Nieomieszkam poniżej opisać ki lka 
z tych ś rodków,  które więźniów doprowa

Po przegranej.
Niedobrej  t rzyma się tak tyki  t a  część 

prasy polskiej ,  która w ślepej  admiracyi  
wszystkiego,  co dz ia ła  poselskie Koło poi 
akie w Radzie pańs twa ,  p rzypisuje  mu 
zasługi,  j a k ic h  z p e w noś c ią  ono same wcale 
sobie nie przyznaje.  Podobne  ba łamucenie  
cpółeczeńs twa nis  wychodzi  na  dobre  ani 
krajowi,  an i  Kołu,  bo wreszcie p rawda  
zawsze wyjdzie na  wierzch i kraj  doznaje 
tylko rozczarowania .

T o c z ą c a  się od paru miesięcy sprawa 
decentra l izacyi  kolei  ga licy jskich zakoń
czyła  aię -— j a k  w i a d o m o — doniesieniem,  
że Koło polskie, j akk o lw ie k  nie mogło 
wypełnić wszystkich postulatów Galicyi,  
to j e d n a k  uzyska ło  znaczne  ustępstwa  od 
rządu .  Pe w n a  część prasy polskiej usHuje 
dowieść,  że te „zdobycze"  Koła  na polu 
tifc.centri li2.aeyi są  zarówno don.osłe, j a k  
by ły  t rudue  do uz yska nia  i t e  r z ą d  byłby  
nigdy  tak damko  nie postąpił ,  g d yby  nie 

jgorliwe zabiegi  i  na we t  poważne groź by  
ze s t rony Koła.

Nie mamy bynajmnie j  zamiaru  za 
przecząc  Kołu  polskiemu w Wiedniu  tej 
działalności ,  j a k ą  ono rozwija ,  atoli nie! 
widzimy także  powodu,  ażeby  mu p r a y p i - ' 
sywać zdobycze ,  j ak ic h  ono wcale nie i 
osiągnęło.

F a k t e m  je s t  b o w i e m , że je szcze  w 
marcu b. r. j e n e r a ln a  d y rek ey a  kolei pań 
stwowych odniosła się do minist ra  bandla 
z o ś w ia d c z e n ie m , że je s t  dla niej zbyt  
uciążliwera za ła twiać bezpośrednio wszyst  
kio drobnie jsze age ndy  na  liniach galicyj- 
sko-bukowińskich i z t ego powodu żąda ła , !  
a że b y  pewną część ty h agend przenieść!  
na dy rekeye  ruchu we Lwowie i w Kra  i 
kowie,  oraz ażeby  rozszerzyć zakres  d z i a - :

I l ania urzędu  ruchu  w (Jzerniowcach.  Mi- 
! nisier  handlu aprobował  tę propozycyę i 
I  jeszcze w d. 1. kwietnia  b. r. potwierdził  
szczegółów^ projekt  częściowej d e c e n t r a 
lizacyi k o ^ i  galicyjskich.  Przeprowadzenie  
pro jektu ws t rzymano do chwili objęcia k o 
lei Karola L n d w ik a  w zar ząd  państwowy.

T y m czase m  w paźdz ie rn iku  Kolo 
polskie wystąpiło w obec rządu  z merno- 
rya lem częściowej decentra l izacyi  kolei,  a 
uczyni ło to pod presyą  opinii publ icznej  
w Galicyi.  Wybitniejsi  członkowie K o la  
w.edzieli bai dzo dobrze,  że decentral iza- 
cyą  r ząd  ju ż  z własnej  in ieya tywy posta
nowił,  j edn ak  o tern milczeli, p r agn ąc  wi
docznie,  ażeby opinia kra ju  miała powód 
do przypisania  zasługi Kołu.

Toczyły  się długie d y s p u ty  w Kole i 
nawet  cisi kandydac i  do tek ministoryal  
nych występowali  z groźnymi s łowy.  W a l 
czono bohate rsko o s p ”awę d la  Ga l ic y i  
doniosłą,  ale nikt  aie wspomniał  s łówkiem,  
że sprawa ta jeszcze  1. kwie tn ia  przez 
rząd została załatwioną.  Kiedy wreszcie 
nawet  pesymiści w kraju poczęli chwalić 
wyt rwałość  walczącej  braci w Wiedniu ,  
— dobito rzekomo ta rgu  z rządem i p r zy 
jęto jego osta teczne  „us tęps twa" ,  uchwa
lone w ministerstwie jeszcze wtedy,  gd y  
Kołu nie ś n i ł o  się m a r z / ć  o decen- 
t r a h z a c y i !

J e ż e l i  p r z e t o  m o ż e m y  co 
kołwiek powiedzieć o przebiegu „usi łowań 
Koła,  to chyb i" ' ty i e , '  że n V  trwamy n ad 
gonien iem za popularnośc ią  w spo łeczeń 
stwie tych jednos tek,  k tóre  w podobny 
sposób kri , i opinię jego ba łamuc ą .

Z Izby poselskiej.
Budżet  minis te rstwa  obrony  krajowej  

został  ju ż  uchwalony ,  a I zba  uchwaliwszy 
ustawę o upaństwowieniu kolei Karo la  
Ludwika,  p rzystąpi ła  do rozpraw nad e- 
ta tem minis te rs twa  skarbu .

Podczas  dyskusyi  nad budże tem mi
n is terstwa  obrony krajowej  przemawiał  
dep.  Tel iszowski ,  który wskazywał  na po
t rzebę  poszanowania  uczui narodowych 
i rel igi jnych u żolnieży, żąda ł  dia. nich

dz*» j ą  do osta tecznośc i ,  a rządowi carsk ie  
ni u, zezwala jącemu na coś podobnego,  przy 
noszą hańbi .

Obchodzenie  się z więźniami stanu i 
zawisło także  często od wypadków chwili. | 
Po każdym czynie gwał townym stronni 1 
ctwa rewolucyjnego,  obchodzi  się sroż j z|  
więźniami pol ib  cznymi.  T y m  sposobem i 

! mszczą się nieudolni  czynownicy na wię-j J  żniach,  zna jdującys l i  się w ich mocy,  za 
udanie się spisku,  którego nie zdołano od- 

| kryć' i dopiero,  gdy  anarchiśc i  na  dłuższy 
przeciąg czasu przyc ichną ,  ustaje srogość. 
Oczywista,  że podobne bezpmw ia  zbirów 
carskich uniemożliwiają praw.d lowy i u- 
miarkowany zarząd.  Prawo traci moc obo
wiązują cą  a uwięzieni s ta ją się zawisłymi 
b ą d ź  od widzimisia prokuratora ,  pu ł 
kownika  ż a n d a r m e r y i , za r ządcy  więzień 
albo naw et  i dozorcy,  bądź  od okol iczno
ści i wypadków,  im zupe łn ie  obcych,  w 
których ani pośrednio,  ani bezpośrednio 
udz iału  nie brali.  Zanim nakreś lę  szcze
gółowo t ryb  życ ia  więźniów poli tycznych,  
wskażę,  że się tak wyrażę,  „metody," 
stosowane tylko w „systemie kazieuiiym" 
caia tu,  wywiera jące  n iezmierny  wpływ na 
k ie runek  duchowy i nsp. si.hienia uwięzio
n y ch .  Pierwszą  metodą  są uwięzienia gro

madne ,  przedsięwzięte częścią dla s z e r z e 
nia post rachu , częścią dla  o t rzymania 
„k lucza" ,  mającego  s łużyć do wykrycia 
„możliwego" spisku ; d r u g ą  metodą  Jest uży 
cie uczucia odrazy przed d łuższemu przy
trzymaniem w więzień.u dn wymuszenia  z e 
znań lub zdrady  na przyjaciołach lub kre  
w nyi h  uwiez ionych;  trzecią metodą  jest 
t rzymanie  „podej rzanych" miesiącami i 
latami w „każni osobnej , " gdy  polieya po
szukuje  tym czasem w całym carstwie za 
„dowodami  winy." Otóż te t r z y  „metody" 
używ ane  bywają  w carstwie z ta k ą  bezwzglę
d n o ś ć ^  i w takich rozmiarach,  że nimi, wię
cej j a k  czem iiinem, z t le jących iskier n ieza
dowolenia rozniecono złowrogie płomienie 
t e rotyzm u.

Uwięzienia pol i tycznej  na tury  bywają  
przedsiębrane  tylko pomiędzy k lasą  lu
dności zw aną  w j ę z y k u  urzędowym „nie
pewną." „Niepewnym" je s t  w Rosyi każ 
dy człowiek,  którego rząd  ma „w podej
rzeniu",  że jego  poli tyczne poglądy  nie 
zgadza ją  się z i s tniejącym p ' rz ądk ie m  
rzeczy,  co powoduje postawienie „n ie p ew 
nego" pod nadzór  policyjny. Za  czasów 
Lm-is Melikowa. minist ra dość ludzkiego,  
liczb* " „n iepewnych"  pozos tających pod

j a w n y m  nadzorem pol icyjnym wynosiła w 
r. 1880 poważną  cyfrę 2 83". Była  to je 
dnak  minimalna część ówczesnych „ n i e 
pewnych" ,  gdyż  nad tys iącami  „n iepew
nych" ,  pozostawionych na razie w spokoju,  
rozciągnięto t a j n y  nadzór  policyjny, zaś 
dalsze tysiące hgurowaly w spisie „podej 
rzanych"  uk ła d an y m  . p rowadzonyui  przez 
ża nd arme ryę  i szpiegów. Jeżel i  więc s t ron
nictwo przewrotu usi łuje albo dopuści  się 
gwałtu,  rzuca się sfora zbirów na ogół 
„n iepewnych"  zamieszkałych  w miastach  
i gub ern iach  , gdz ir  wybuch  groził  lub na- 
nastąpi l ,  więzi i oh wlecze do kaźoi ,  w 
ślepej  zaciekłości  pozbawia jąc wolności 
winnych i niewinnych.  Dopiero po uwię
zieniu nas tępuje ,,wybór" między s c h w y 
taną  zwie rzyną ,  oezywista  po długiem, 
męczącem śledztwie.

Ta k ie  „carskie łowy"  wyjaśnię 
przykładem Oto udało się p»*licyi schwy
tać list „treści  podej rzanej" wystosowany 
do młodej  panienki ,  której  rodz ina  b y ł a  
„pode j rzan albo t^ż podpatrzono,  że 
wychodziła wieczorem z mieszkania  „ p o 
de jrzanych ."  1 rzy następnej  więc zaraz  
„obławie  policyjnej" uwięziono dziewczę,  
odstawiono j ą  w zamknię tym powozie do 
więzienia i osadzono w osobnej  każni ,
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wypoczynku niedzielnego,  oraz domagał  
się po lepszenia  matcrya lnego  bytu  ka pe 
lanów wojskowych,  gr. kat .  wyznania.  O 
ficerowie powinni znać j ęzyk  żołnierzy.  
Z go dn ie  z dep.  Popowskim żąd a  mówca 
u tw orzenia  drugiej  szkoły kadeckie j  w 
Gal icyi ,  a mianowicie we Lwowie,  oraz 
ubolewa,  iż ru ska  ludność przy awa nso 
waniu żołnieży na p o d o f i c e r ó w  za mało b y 
wa uwzględnianą .  Domaga  się ta kże  u ł a 
twień dla s tanu włościańskiego .przy w y 
ko nyw ani u  służby wojskowej.

Dep.  Ua rn ha f t  p r zedk ła da  życzenia 
ludności  wiejskiej  co do urlopów i narze
ka  na surowe postępowanie żandarmery i .

Dej). Hofman v. Wel lenhof ,  omawia 
do kładnie  kwestye  dostaw wojskowych,  
kładąc, nacisk na  dr obny  przemysł .

Dep. X.  Kopycińsk i  żą da  uwzg lędnie
nia  uczuć rel igi jnych żołnie rzy,  którym 
czasem wykonywanie  obowiązków rel igi j
nych  bywa u trudnionem.

Dep. Podlaszecki  uzupełn ia  tylko wy
wody p. Tel i szewakiego w tym kieiunku.  
iż zaża len ie  co do przewagi izraelickich 
podoticerow w pułkach ruskich nie w y 
p ływa  wcale z ant isemityzmu, lecz j e s t  wy 
uikiem dążenia ,  aby  na leżne  względy w 
armii zapewnić  kra jowemu narodowemu 
żywiołowi,  który do s łu żby  wojskowej 
szczególnie jest uzdoluionym.

Dep.  Sturghh omawiał  s tosunki  ż a n 
darmeryi .

Minister  obrony  k ajowej hr. Welsers-  
heiiub szczegółowo odpowiadał  na po ru 
szone kwestye.

Po mówię  minist ra zabieral i  jeszcze 
głos : dep.  For egge r ,  k tóry  popierał  ż ą 
danie  pomnożenia  posterunków ż a n d a r m e 
ry i ;  dep. Pr o m b er  ż ą d a ł  rozszerzenia  u- 
s tawy o zaopa trzen iu  wdów i s ie rót ;  dep. 
Fu ss  prosi za rząd  wojskowy,  aby  zuada ł ,  
czy nie da ła by  się przeprowadzić dwule 
tnia s łu żba  preeeneyjna  ; dep. Vasza ty po
lemizuje z wywodami minist ra i Zaznacza, 
iż j ego  st ronnic two nie chce wcale spo
rów narodowośc iowych wnosić do armii. 
Po  końcowem przemówieniu re fe r en ta  dep. 
Baranre i the ra ,  uchwalono bu dż e t  min is te r 
s twa  obrony krajowej.

Rozpoczęła się dyskusy a  n ad  e tatem 
miuis terstwa skarbu .  Z Ko ła  polskiego za
bierali  głos posłnw.e Koiłowoki  i Szcze« 
panowski .  Os ta tn i  domagał  zię refoi m 
podatkowych,  oraz inwes tycyj  dla Galicyi,  
wykazując ,  iż w budżeci  e za rok 1888 
f iguruje Gal i cya  w dochodach  z  sumą 52 
milionów, podczas  gdy  wydatki .  wyłożone  
ze ska rb u  państwa na  ten kraj ,  wynoszą 
tylko  40 milionów, a więc Gal icy a  dos ta r 
cza na dwyż k i  w sumie 12 milionów na 
pokryc ie  wspólnych wydatków.  W  tegero 
cznym budżec ie  n a d w y ż k a  t a  wzrosła do 
23$ milionów. G a l i cya  ma więc prawo 
mieć udział  w inwes tycyach.  Mówca mnie
ma,  iż f inansowe położenie Austryi  j e s t  
k or zy s tn e  i sądzi ,  iż ł atwiej  j e s t  p rzepro
wadzić  reformę całego sys temu podatko
wego,  niż zmiany  częściowe. Zadaniem 
minis t ra  skarbu  j e s t  szukać środków po
t rzebnych  na pokryc ie  ważnych  i p r oduk
ty wnych  wydatków.

W  Izbie poselskiej  rozpoczę ła  się we

środę d y s k u s y a  nad  budże tem ministerstwa 
sk ar bu .  Dyskusyę  zagai ł  referent  dep. 
Kozio'- ski ,  k tóry  przemawiał  zu obniże
niem kosztów poboru i administ racyi  po
da tków i za użyciom oszczędności  na in- 
westycye.  Mówca życzy  sobie, aby rząd 
więcej uwzględnja ł .  rezolucye,  uchwalone  

I przez Izbę. P o c i e i j a ją cem  jest  utworzenie 
w znaczne j  części  krajów koronnych  od 
działów dla  wymiaru należy tośoi ,  po któ 
rych  można  oczekiwać poż ytecznego  dz ia 
łania.  On do zapowiedzianej  reformy po- 

| da tkowej ,  ż ą d a  mówca postępowan-ia z . a  
j l ą  O) trożnością,  aby  i t ak  mocno obcią 
żeni właściciele gruntów i domów,  oraz 
drobni  p: zemysłowcy,  sprawiedliwie by 1. 
opudatkowani .  Na nich już nie może ad 
minis tracya poda tkowa nowych zwalać 
ciężarów. O reformie poda tkowej  w ogóle 
sądu nie moż na  wypowiadać  rak długo 
aż pokąd nie bę dą  wniesione przedloże- 

j  nia, zapowiedz iane  w expot f inansowem. 
W yp adnie  pociągnąć  do opodatkowania  
t y  h, którzy od podatku  są teraz wolni, 
lub za mało p lącą  i uchylić i stniejącą 
dy sp ro po rc ję  między opodatkowaniem 
produktywnej  p iaey.  a n iep rod ukt ywnego 
używania.  Mówca wita syuip . t yczni e  ulgi 

iw podatku  przemysłowym i spodz iewamy 
! się, iż przyszły bu d że t  nie ograniczy się 
ido samych tylko przyrzeczeń,  ale że Jz- 
j bie przedłożone  zostaną  konkre tne  fak ta  
i wypracowane  p r o je k ty .

Dep.  Kaiser  omawia gospodarcze  
' s tosunki  i zaznacza,  iż t akowe przedsta-  
i wiają obraz  ponury.

Dep.  Stal i t z wskazuje  na  groźny  u 
p ad ek  Tryes tu ,  spowodowany zniesieniem 
wolnego portu.

Dep.  Kra m arz  omawia wu-eszcie ogólną  
reformę podatkową.

Dep.  Gross (ze s t ronnic twa  z je d n o 
czonej lew icy niemieckiej)  podnosi, iż mini
s ter  ska rbu  w swojem exposi nie k :en>waf 
się optymizmem,  ad latego leż przeds tawi ł  
prawdziwy, lubo nie różowy obraz  nasze j  
sytuacyi  finansowej.

Dep.  Szczep anow’ski polemizuje z po 
przednim mówcą,  który,  op ie ra jąc  się na  
expoić  ministra skarbu ,  p rzeds ta wi ł  finan
sowe położenie Austryi,  j ako  wielce roz
paczl iwe .

N a  tera przerwano rozprawy.
Dep.  H a u c k  in te rpe luje  prezesa  m i 

nistrów, czy rząd skłonny j e s t  w na jb l iż 
szym czasie wnieść pro jek t  do ustawy 
przeciw inńgracyi  rosyjskich żydów.

Podczas  dalszej dyskusyt  nad b u d ż e 
tem ministerstwa  skarbu,  omawia jąc  roz
mai te rezolucye  komisyi budżetowej,  pona 
wia minister  S te inbach  swoje oświadczenie 
iż p ro jekt  ogólnej  reformy podatków może 
być  gotów w lutym lub marcu przyszłego 
roku. Zestawieniem dodatków kra jowych 
i gminnych  zajmuje  się cen t ra lna  komisya 
s ta tys tyczna ,  lecz wykończenie  tej pracy 
zajmie je szcze  d łuższy  czas. Ewentua lne j  
inieya tywie ze s t rony Izby,  aby oszustwa 
przy podatkach  od piwa, cukru i nafty,  ob
j ę t e  zostały ogólną u s ta wą karną ,  poświę 
ci łby minister największą uwagę.  Nowela 
egzeku cy jn a  ułatwi ła  to zn aczn ie :  reforma 
administ racy i  kasowej nie da  się przepro 
wadzić w okamgnien iu ,  odnośne badania  
są w toku. Przy wymiarze  należytości  ino

pozostawiając b iedną  w samotności  na  pa 
stwę dręczących  myśli. — Poża łowania 
godnej nie podano powodów uwięzienia,  
a gdy się zwróci ła  z b ła ga lną  prośbą o 
wyjaśnienie do dozorcy,  do żołn H-*a& 
s trzegącego  celi więziennej,  odpowiadali  
obaj: „nie lża g o w o r i t !u D w a razy na do
bę podawano nieszczęsnej  s t rawę przez 
ek ienko  umieszczone w d r z w i a c h ; i to 
tylko przerywało  g łuch ą  jednosta jność,  
gd yż  książek,  p rzyborów do pisania lub 
innego zajęcia,  wzbrania  regulamin  wię 
z ienny pozostającym w śledztwie.  Uwię
zionej pozostała tylko przechadzka  po ce 
li aż  do zupe łnego  zmęczenia ,  aby  potein 
rzucić się na łoże i szukać  zapomnienia  
we śnie. St relników,  przypuśćmy,  że on 
„śledził",  rozumował ,  że po dwóch ty
godniach takiej  męczarni,  dziewcze „ sk ru 
sze je"  i będzie „śpiewało";  — więc kazał  
wreszcie sprowadzić ją  i poddał  badaniu  
„w czte ry  ocay."

Zazwycza j  przemawiał  gene ra ł  n a 
s tępnie :

— Je s te ś  pani obwinioną o ciężkie 
zbrodnie i grozi ci kara długoletniego z e 
s łan ia  na Sybir .  L i tu ję  się nad panią,  gdyż  
wzruss a  mnie je j  młodość i b rak  dośw iad
czenia,  zwłaszcza,  gdy do zbrodni  skuszono 
cię ; przyrzekam zatem pani,  że odzyskasz

swą wolność i nie będziesz ka raną ,  jeżeli o- 
każesz  skruchę  odpowiada jąc  otwarcie i 
szczerze na każde  moje pytanie.  W prze
ciwnym razie będę panią  uważa ł  za z a 
twardz ia łą  zbrodn iarkę  i mimo przykrości ,  
j a k ą  mi to sprawi,  użyję z ca łą  bezwzglę 
dnością  ś rodków surowych us tawą prze
pisanych.

Uwięz iona  j e s t  Rosyanką,  wic zatem, 
że Strelników, gdy tylko zechce,  wyszle 

j ą  na Sybir .  Znękana ,  doprowadzona  w 
samotnośc i  do rozpaczy,  pozbawiona  do
radcy,  u ie obeznana  z ustawami,  ulega w r e 
szcie groźbom i t r acąc  silę panowania  
nad >obą, wypowiada co wie.

S tre ln ikow w race jej  wolność;  lecz 
cóż z tego,  na podstawie złożonych zeznań 
wtrąca ją  do więzienia jej  k rewnych  i p rzy
jac iół  ; po mękach  w samotnej  każni  n a 
s tępują  wyrzuty  sumienia,  rozpacz.

Z da rza  się j e d n a k ,  nawet  dość czę
sto, że uwięziona dziewica pomimo gró/.l> 
i obietnic,  pomimo ki lkumiesięcznego przy 
t rzymania  w areszcie osobnym ,nie odpowia 

i na postawione pytania.  —Natenczas ,  aby 
z łamać  oporną,  chwyta ją  się w;adze  in
nych,  jeszcze ws trętniejszych,  nędzniejszych 
i podlejszych środków.

(C. ą n;

że nastąpić raczej  obniżenie,  niż podwyż
szenie.

Minister s twierdza  polepszenie sy tu a 
cyi finansowej,  uważa jednak  za swój o- 
bowiązek nic og lądać się na przeszłość, 
lecz pa trzeć w przyszłość.  Nieco domoro
sła pi l i tyka pi ( lalkowa Aust ryi  z ostatnich 
lat  u a dobre nas tęps twa  i dobre skutki  
t akże  dla U a ln yi .  Należy' zająć pośrednio 
stanowisko między optymizmem a pesymi 
z m e n i ; ' tak ie środki ,  j a k ic h  użycie zaleca 
t lrcss,  pogorszy łyby raczej  s tan finansów. 
Minister  oświadcza,  iż pomysły Grossa są 
dla niego poprostu wykluczone ,  nie istnie 
j ą  wcale dla no go (żywe oklaski), a oświrfd 
izen ia  Grossa  uwuża za lapsut linguae.

Rtwiz ya  us tawodawstwa podatkowego 
ma na celu tylko sprawiedl iwszy podział 
ciężaru poda tkowego.  Minister nie zrzeka  
się zwiększenia dochodów, które bez n a 
k ł ada ni a  na ludność większych ciężaiów, 
wynika ją  z na tura lnego  wzrostu ludności 
i dobrnbytu.  Publ i kacya  przedlożeń podat  
kowych obecnie by łaby  przedwczesną  i 
wywołałaby ba lamuctwa.

Minister ponownie podnosi potrzebę 
kon tyngentow ania  poda tku zarobkowego,  
gdyż  przy oszacowaniu poda tku  osobowo- 
dochodowego powsta łyby obawy,  iż oszaco
wanie dotyczy także  podatku zarobkowego,  
na leży  przeto dla tego os ta tniego stworzyć 
osobną  tormę. Nadwyżki  dochodów z po
da tku  osobowo-dochodowego powinnyby,  
wed ług  planów miuistra,  wyjść na korzyść 
innych podatków. W śr ó d  ożywionych braw 
i oklasków wyraża  w końcu minister  n a 
dzieje iż zdolne  do ponoszenia ciężaru 
poda tkowego żywioły ludności  chętnie 
przy jmą r.a siebie pewne ofiary, gd yż  z a 
wsze r i ększe prawa społeczne  poc iąga ją  
za sobą większe obowiązki.

Sprawy miejscowe.

Sprawozdanie z posiedzenia Rady miejskiej
Posiedzenie dn ia  19. b. m. Obecnych  

radn ych  33. Przewodni czący  burmistrz p. 
Dr.  Dworski  ; sekre ta rz  p. Dobrzański .  
Bu rmis t rz  pt da je  do wiadomości  rady,  iż 
baza r  wyrobów krajowych im. Zyblikie- 
wiozą za łożony sumptem kraju i gminy 
zostan ie  poświęcony i otwar ty  w . sobotę 
dnia 21. b. m. o godzinie 10 rano.

0 10 guldenów.
Rad. p. Dr.  Rosenbach  wnosi imie

niem magistratu,  aby prawo polowania w 
lesie miejskim na  Kruhelu,  na które wpły 
nęło dwie oferty,  mianowicie oferta majora 
p. Kub icy  i rad.  p, Amorta,  wydzierżawić 
p. Kubicy chociaż tenże  ofiaruje tylko 
50 zł. rocznie zaś p. Amor t  60 zł. rocznic,  
a to z tego powodu, ponieważ p. Kubica  
jako dzierżawca  miejskiego folwarku na 
Kruhelu  bezpłatnie  dozoruje las miejski 
i nie było by mu na  rękę,  abv ktoś obcy 
t rzyma ł  prawo polowania w lesie otoczo
nym połam-, które on uprawia.  Nadto,  
wydzierżawianie prawa polowania w lesie 
miejskim p. Auiorlowi.  który jest radnym,  
zniewoli łoby < s tatniego do wys tąpienia  z 
radu,  gdyż w myśl §. 20. ust. gmin. ra 
dny wchodzący w stosunki prawne  z gmi 
ną,  j ako  przedsiębiorca,  dos tawca  lub d z ie 
rżawca.  nie może sprawować swego urzędu 
dopóki ten stosunek trwa,  - -  a s z k o d a  
b y  b y ł o  s t r a c i ć  t a k ą  c e n n ą  s i ł ę ,  
j a k im  jest  rad.  p Amorta.

Burmistrz p. Dr. Dworski  odda je  i 
przewodnictwo zastępcy burmist rza p. F. 
Damskiemu i zab ie rając  głos w tej spra 
wie oświadcza,  iż on jeden na posiedzeniu j 
magist ratu był  tego zdania,  ażeby  prawo . 
polowania w lesie miejskim wyd z . e r żawi ć■ 
p. Amortowi,  raz dlatego,  ponieważ jego 
ofer ta j e s t  wyższą,  powtóre ponieważ je s t  
w zwyczaju w mają tkach  ziemskich ias i 
prawo polowania  nie oddawać  dz ie rżawcy 
gruntów a po trzecie ponieważ p. Amor t 
szanować będzie zwierzos tan w lesie miej
skim i podczas polowania kont rolować  go 
sp< darkę  lasową. — Okol iczność ,  że p. 
Amor t  j e s t  radnym nie stoi wcale na p rze 
szkodzie wydzierżawieniu  mu polowania;  
W ydzia ł  k ra jowy bowiem orzekł  już ,  że 
najem albo dzie rżawa nie przeszkadza ją  
radne mu  do zasiadania  w radzie.

Odpowiedź.
Rad.  p. Dr.  Rosenbach odpowiada jąc  

na wywody p. burmist rza.  Z aznacza  swoje 
zdziwienie,  że p. burmistrz w takiej  d ro
bnostce,  jak różnicy 10 zl. ' przy dwóch 
ofertach,  oddaje komu innemu przewodni 
ctwo i sarn glos zab ie r a ,  czego dotąd  
przynauiniej ,  na we t  przy sprawach  nadei

d nio.slycli, nigdy nie czynił. Mówca obsta je  
zresztą przy wniosku magist ratu  i nie zga 
dza się z poglądami  p. burmistrza,  iż s to 
sunek dz ie rżawny radnego  do gminy os ta 
tniego nie wyklucza  od sprawowania  u- 
rzędu radnego.  Wypadek  na który się 
powołuje p. burmist rz dotyczył  p. Feuera ,  
lecz tenże  nie byl dz ie rżawcą  miejskim 
tylko n a j m o w a  od miasta sklep,

Oesceudo. . .
P. burmistrz,  widocznie z irytowany,  

oświadcza,  iż. on przez całć swoje życie 
bronił  zawsze sprawy sprawiedliwej,  cho
ciaż takowa była  drobną  . m a ł o z n a c z ą e ą ; 
w.ęc. i w tyiu wypadku,  j a k o  mąż  spr a
wiedliwy, jest tego zdania,  że prawo po
lowania w lesie miejskim należy wydzie 
rżawić p. Amortowi.

Deus ex machina.
Po przemówieniu p. burmistrza,  rad. 

p. Amort ,  k tóry przedtem był opuści ł  saię 
] posiedzeń,  zjawia się na  sali i odda jąc 
i t rzy g łę bokie  uk łon y  pp, radnym w te 
I odzywa się s ło w a :  „Nn godności  radnego  
[nie wiele mnie za leży,  ja wolę polowanie!" 
P. burmis trz kiwa r ęką  na  p. Amorta,  a 
ten, oddawszy znów trzy ukłony,  zn ika  z 
widowni.

Niechaj się ma gdzie przechadzać!
W n  iosek p. burmist rza  popiera rad.  

p. Dornwald podnosząc ,  „że p. Am or t  po 
pracy biurowej po trzebuje  przechadzki ,  a 
do tego nada je  się najlepiej  las miejsk i!"

A rgu m en t  rad. p. Dornwa lda  oddz ia  
łał  tak przekonywu,ąco  na radę,  że z na 
czną  większością głosów u trzymuje  się 
wniosek p. burmist rza  i p. Ainort zostaje 
dz ie rżawcą  polowania w miejskim lesie. 
(P rzyp . Red. Spodziewamy się, że p. Amort ,  
juko dz ie rżawca  miejski sam ustąpi  z rady,  
inaczej wniosek wzywający  go do tego 
powin.en wyjść z łona  samejże  rady.)

Po załatwieniu k d k a  jeszcze  spraw 
mniejszej wagi,  za rządza  p. burmist rz  po
siedzenie tajne.  Na  posiedzeniu ta jnew 
rada  uchwala 22 głosami przeciw 11 posadę 
p iy tna ryusza  przy szpi talu powszechnym 
w Przemyślu nadać  p. Dr.  Bazyleum Kie- 
buzlńskieinu.

W imię słuszność.
Wiadomo dobrze,  czern są dla -ozwoju 

I ekonomicznego kraju ,  dla podniesienia 
handlu i przemysłu,  dla ruchu jezdnych  i 

; pieszych — należyte i dos ta teczne  ś r o d 
ki komu nik acyjn e ,  j a k o  to:  drogi żela- 

| zne i bite,  rzeki sp lawne .  wreszcie p o łą 
czenia brzegów rzek — mostami.

W Przemyślu je s t  od dawna  na  Sanie 
i j eden  most  d rewniany  s łużący  do połą 
czenia Śródmieścia ze Zasaniem, rnost ł ą 
czący de facto  Gal icyą  wschodnią z'B za
chodnią.

Dopóki  Przemyśl  nie był  tem, czem 
jest  dzisiaj,  t j .  w a r o w n i ą ,  pierwszorzę
dną  w monarchii ,  póty połączenie  t a k i e  
przez Sftn jako tako  wys tarczało.  Obecnie  
jednak,  kiedy w s z e l k i  ruch pieszy, wo
zowy, handlowy, wojskowy i k a ż d y  inny 
odbywa  się jedyn ie  i wyłącznie  koszla- 
wym, podziurawionym, t rzęsącym się 
mostem, który częstokroć zapchany  jest 
wozatni, ludźmi, wojskiem, bydłem, n ie ro
gacizną i t. d. do tego stopnia,  iż poważne 
zachodzi  niebezpieczeństwo i obawa o ży 
cie ludzkie — pot rzeba  wybudowania  
d w ó c h  mostów, jedne go  żelaznego lub mu
rowanego w tein m i e j s c u ,  gdzie j żst obecnie 
drewniany  i drugiego,  poniżej kolejowego,  
caletu r o z d z i e l e n i a  obecnego  ruchu i 
skierowania  bodaj części tegoż w inną 
st ronę okazuje  się nieodzowną.

Filia pocztowa na Zasaniu.
Przed k i lkunas tu  laty (jeśli mię p» 

mięć nie myli) t > jest  od roku 1861 do 1867, 
kiedy Przemyśl  byl o połowę mniejszy 
niż obecnie,  była tu prócz głównego urzędu 
pocztowego (wówczas na Zasaniu) ,  także 
f i l i a  poczty n a  dworcu  kolejowym.

Obecnie  gdy  gród  nasz ma tyle i 
t ak  różuorodnycli  interesów, g d j  do zw ią z 
ku pocztowego doręczeń na leży prócz 
40 tysięcznej  ludności  miejscowej także  
k i lkunas to tys ięczna  ludność gmin i obszs 
rów dworsk ich :  Bakończyc ,  Pikulic,  Ne 
hrybki ,  Krównik,  Jaksraanic ,  Sielca Bu
szkowie, Ost rowa,  Kuńaowiee ,  Łę towni ,  
Wapowic ,  Prałkowic,  K  uhela wielkiego i 
małego,  Lipowic,  Uikowic i t. d. — je aen  
urząd pocztowy bezwarunkowo nie w y 
s ta rcza i zachodzi
pi. trzeba u tworzenia  smnoistnego urzędu 
pocztowego lub filii na Zasaniu — dla z a 
chodniej połaci,  zaś filii na kolei lub na 
Garb a rz ac h  d la  wschodniej  części miasta.
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P o t r z e b ą  tą  i k o n i e c  z n .c ść  ł a t w o  i i ino- <biia 2 1 .  h. m. o godzinie 7 wieczorem w  kałe- kupiec, wszyscy z Przemyśla, Józef Kmicikiewicz,  
t y w o w a ć  : r o z l e g ł o ś c i ą  miASta. z a l u d n i ę  drze "• - f .  nauczyciel z Barycza.
n i e m  P r z e m y ś l a ,  w z g l ą d a m i  h a n d l o w y m i ,  I W hotelll , , V i e t o i ’i a ‘ ‘ koncertować Z porządku dziennego przystąpiono do
p r z e m y s ł o w y m i ,  g o s p o d a r  c z y m i ,  a w k- ń c u  będzie w niedziele dn. 22 .  1) m. muzyka wojsko- punktu 3:
c h o ć b y  i w o j s k o w y m i .  wa 10 p. piechoty. „D ysknsya  nad statutem Towarzystwa

W z g l ą d  n a  w y g o d ą  p u b l i c z n o ś c i  j e s t :  Uczczenie pamięci bohlltern. Celem wzajemnej pomocy nauczycieli i nauczycielek
r ó w n i e ż  me malej  w a g i  i w g i ą  tu w c l io  uczczenia zasług i uwiecznienia pamięci Karola  
dzi, b o ć  przecież  p i z y z n n t o  k a ż d y  —  nie Bftdwiin Baszkiewicza, Ite.Iwederc-zyka, pnłko  
o b o j ę t n ą  jest. r z e c z ą  d l a  n i k o g o ,  czy | r/.e  wnika wojsk polskich 1K.30/S1, zmarłego na tu- 
sylkę  frachtową,  p ieniężną  l u b  p o l e c o n ą  ł«<twie w Boinnniii (Bninunia) w r. 1 3 8 5 ,  po 
Otrzymuje l a n o  czy po południu,  nad wie chowanego w grobowcu zacnej p.dskic-j rodziny 
C Z ( rein. . . .  Lityńskich, —  Pulauy, zamieszkali na linkowi-

Uptośledzonic Pr zem y śl a ,  t rzeciorze-  nie, postanowili wysłać deputacyę dla wmurowa 
dnego mias ta  gal icyjskiego pod względem >"a , la  ł .v in  grobowcu pamiątkwwej tablicy, któ- 
wygody,  j aką  nam poczta nas t ręcza  w y  rej odsłonięcie, oraz żałobne nabożeństwo i zło 
stąpi na jaw jeszcze jaskrawiej ,  gdy po- żenie wieńca na trumnie odbędzie- się w Roma 
równai ry  gród nasz z K r a k o w e m  lub Tar-  u'lł w ,lniu roc znicy powstania l istopadowego o 
ni wem. Gdy bcwiein K rak ó w  ina a ż  t r z y  godzinę 1 1 przed południem. Deputaeya wyjeżdża 
f i lie  a  o p r ó c z  tego s a m o i s t n e  u r z ę d y  po z Uzerniowiei- w nury z dnia 28 .  na 29 .  listo- 
c z t o w e  na  Zwierzyńcu i w i n n y c h  miejscu l'a,la l"«'iągicm osobowym, po przybyciu której
wościach,‘pecza rogatkami  mias ta  leżących; 
Tarnów,  nieco niniejszy od Przemyśla ,  od 
1. l istopada b. r. ma filią pocztową na ko 
lei. n a s z e  m i a s t o  ma j e d e n  urząd p o 
cztowy w śródmieściu.

Jes t eśmy wiąc pokrzywdzeni  i należy 
sią n a ni sa ty s f akc j a .  Filii pocztowej, na 
razie bodaj  j ed ne j  na Zasaniu,  don agamy 
gią stanowczo od w ładz  c e n t r a ln y c h ,  a 
posła naszego D r a  Lewickiego ,  znanego  z 
energii ,  i dobrych  chęci, upraszamy o po
parcie s łusznych naszych  żądań .

do Romania w niedzielę dnia 29 .  listopada od 
będzie się wypomniana uroczystość.

Popraw ny języ k .  <’h. Berglas,  kopiec
przemyski, na woreczkach i torebkach używa  

[ nycli w sklepie, następujący umieścił napis:

okręgu przemyskiego.“ Referent p. Krzanowski  
Wiktor, wykazał korzyści dla nauczycielstwa  
przez założenie takiego Towarzystwa powstać 
mogące odczytał również statut tego Towarzystwa,  
który to stutut uch walony został jeszcze dnia 
1 1. czerwca b, r.

Bouieważ to Towarzystwo do tego czasu 
nie zawiązało się, wmogł p Koczyrkiewicz, aby  
obecni ua posiedzeniu dali początek temu Towa
rzystwu zapisując się do niego. Na ten wniosek 
przystąpili do Towarzystwa składając wpisowe  
w kwocie 25  ct. p. p. Aleksander Paklikowski,  
nauczyciel kier. z Medyki, Józef Kmicikiewicz,  
nauczyciel z Barycza, Hilary Męciński naucz, z 
Poździacza, Miclmł Król, naucz, ze Stubięnka,  
Jan Pilecki,  naucz, z Bucowa, Stetan Czesnyk,  
naucz, z Torek, Grzegorz Szkolnik naucz, z Na- 
kła i Mieczysław Stasiniewicz, Na wniosek p. 
Futryna Tomasza wybrano r ó v n b ż  Zarząd tego

Pod książki!  Cli. Berglas, w Przemysł, nlioa Towarzystwa, w którego skład weszli p, Jerzy

K R O N I K A .

Przemyśl ,  d. 21. l i s to p a d a  1891.

Z  p c w  ( d u  c z w a r t k o w e j  u r o c z y s t o 
ś c i  < d s ł t  n i ę c i a  p o m n i k a  A d a m a  M i c k i e 
w i c z a ,  u p r a s z a m y  k u p c ó w ,  p r z e m y s ł o w -

kuzmirza N. 177.
W ieczorek  m uzyczny  Towarzystwa

muzycz zgromadził w piątek d. 20 .  bm. liczną 
publiczność w sali ratuszowej. Br&nmsa kwartet 
na lo.tepian, skrzypce, wiolę i wiolonczelę i Dietza  
sekstet  i modlitwa z op. „H alkau Moniuszki 
wykonaue nader poprą wnie, podobały się ogólnie,. 
Chopina Nocturna i Żeleńskiego Mazurek odegra
ne na fortepianie przez p. M. zyska ły  ciepły, 
oklask. Śpiew ks K. buczne zdobył brawa; 
wreszcie Mililottiego Kwiatek odśpiewany przea 
panią J, miłe sprawił wrażenie. Całość wieczor
ka śmiało można nazwać ndałą.

Duft postawił na swojem Jak nam

Harwot. jako prezes, Wiktor Krzanowski, jako  
skarbnik i Szymor Koczyrkiewicz jako kontrolor.

Na wniosek p. Krzanowskiego Wiktora,  
uchwało,io aby dopiero z dniem 1. styczaia 1 8 9 2  r. 
nastąpiło możliwe udzielanie pożyczek a do tego 
czasu aby starano się  o jednanie członków. Po 
nie waż pomiędzy nauczycialami w Przemyślu  
istnieje już podobne Towarzystwo, uchwalono na 
wniosek p. Paklikowskiego uprosić członków tego  
Towarzystwa, aby z swoimi wkładkami przystą
pili do nowo założonego Towarzystwa.

Uchwalono również wybrać delegatów, któ
rzy by zajmywali  się jednaniem członków i za 
proponowano na takowyoh przewodniczących kółek

donoszą, biskup gr. kat. ks. Dr. Pełegz, zamie , okręgawych
szka w realności Dufta położonej przy ul. Trze- J W  ten sposób załatwiono sprawę Towarzy- 
c iego Maja. Kontrakt najmu zostanie tymi dnia- , stwa wzajemnej pomocy i przystąpiono do punktu 

j mi podpisany. 4. „Sprawozdanie delegatów z W alnego zjazdu
Głowa za głowę, w  [liątek d. 20 hm. Tow. pedag. w Drohobyczu“ ref p. Patryn To 

masz. Sprawozdanie przyjęto bez dyskusyi a de 
legatom p Patrynowi i Krzanowskiemu na wnio-

c ó w ,  r ę k i . d z i e l n i k ó w  i z a r z ą d  w a r s z t u -1

t ó w  k o l e i  K a r o l a  L u d w  ik o ,  a b y  w  d n iu  sprzedawały na targu w rynka dwie gospodynie
ty l l l  o d  o o d z i n y  1 0  r a n o  p o z a m y k a l i  masło i jaja. Jednej z nich ma3ło nie było bar
l ia l ld lc  i p r a c o w n i e  e z c -zą c  t y m  s p o s o - . dzo świeże, kto go zatem z kupujących oglądnął, | sek p. Paklikowskiego, podziękowanie przez po- 
b e m  p a m i ę ć  n i e ś m i e r t e l n e g o '  w i e s z c z a  | w r a c  ał je  gosposi, z niekoniecznie pochlebnymi wstanie za troskliwe zajęcie się sprawami nau- 

, , . . . uwagami. / łn sc ilo  to wieśniaczkę, zwłaszcza, gfly | czycie lstwa podczas obrad zjazdu,
i p o d a j ą c  s p o s o b n o s ć  l u d z i o m  s w o i m jej sąsiadka na swoje masło znalazła zaraz od 5,  Wybór komisyi kontrolującej,
i c z e l a d z i  w z i ę c i a  u d z i a ł u  W l i a b o ż c i l -  j biorców*. Około godziny 11. gdy targ już się ,  J)o komisyi wybrano p. Jana Kosowicza
b t w ie  i a k c i e  o d s ł o n i ę c i a .  T u s z y m y  kończy!, właścicielka l ichego  maala zaczęła wy- prof. gimn z Przemyśla i Aleksandra Paklikow-
n a d z i e j ę .  ŻC p n  Ś b »  n a s z a  o d n i e s i e  j ty ka,:' ssrzęśliwej konkurentce, że „ją zaczaroJ  akiego, naucz. kier. z Medyki.

. * wola m i ta, dlałoiyo nic nwięa finTBlh) fltA 181 !i • • -A. WnmaUi
z a m i e r z o n y  s k u t e k .

U roczystość  odsłonięcia  pomnika A 
dama Mickiewicza. Utoczystuść rozpocznie f*'9 ! ciwnic^ki i rzuciła nim o ziemię. Saganek p.o- ■ nych, by konkomitaeya przełożonego nie była
czwaitek cL 2 9 .  istopa a 8 j  o ^ '  z|lal)e + j tłukł się a zawarte w ujm masło pomaściło bruk. j tajemnicą dla podwładnego. (Uchwalono).

w a ła ,“ i że d latego nie może -ona pozbyć się jej 
i i masła. Powstała więc kłótnia, w toku któsgj

Wnioski członków,
1) Wniosek p H law atego postawiony aa

przerwana czarow nic ą chwyciła  „saganeku prze posiedzeniu w Stubnie o wyjednanie u władz szkol.

przed południem mszą świętą w kościele kate- j  

dralnym obrz. łać . .  poczem nastąpi w obecności 
Reprezentantów Władz, Stowarzyszcie i Publicz
ności odsłonięcie pomnika, podczas którego Człon
kowie tutejszego Towarzystwa muzycznege wy 
konają kantatę przez p. U. Dietza, dyrektora 
tegoż Tow. na tę uroczystość ułożoną, zaś Chór 
Sokoła odśpiewa pod batutą p. II . Cyrbesa 
bymii 1-'. Mendclsohna-Bartboldy z tekstem zasto- 
wanym do uroczystości.

W czasie uroczystości rozdawać będą osoby 
przez komitet do tego uproszone pomiędzy Pti 
biicznością kantatę odśpiewaną prz z (-złonków 
Tow. muzycznego, po którą zgłosić się także  
można po uroczystości do magistratu,

Z powodu nader ograniczonego miejsca roz 
dane zostaną karty wstępu na plac pomnika 
ty lko reprezentantom Władz i Stowarzyszeń. —
P. T. Publiczność zaś uprasza komitet, aby się 
przed ogrodzeniem placu zgromadzić rac-zyła. 
Przemyśl, dnia 15. listopada 1 8 9 1 ,  D r. Ale 
kaander Dworaki przewodnicząc ) komitetu. Ja n  
Dobrzański sekretarz kom tetu.

Przeniesieniu- Minister spraw wewnę 
trznycli przeniósł starostę Augusta S z c z u r ó w  
s k i e g o  7. Podhajec do Jarosławia. Dyrokcya  
poczt i te legrafów przeniosła oticyała pocztowego,  
Ludwika A r c i s z e w s k i e g o ,  z Kołomyi do 
Sanoka,

Z armii- Porucznika 1 l pnł. pieeh. Umila 
Kluka przeniesiono do <c pul. piecli. Indpoiu-  
ezuik 9(1 puł. piech. August Mnskolln przenie
s io n y 'zo sta ł  do 79  puł. pieeli.

Uznanie zas ług i.  >’• Wacław Reger,
który chociaż nie należał do składu komitetu 
przyjęcia członków Y. Zjazdu strażackiego w 
Przemyślu, w znacznej części przyczynił  - ę  do 
udania Zjazdu i wystawy przyrządów ,jn żai nyc-li 
ze Zjazdem połączonej otrzymał od Ićady znwia- 
dowczej kraj Związku ochotn. straży | ożurnych 
następujące pismo: „Wielmożny Pan Wacław Re 
ger w Przemyślu. Rada zawindoucy.a k ra jo w e g o  

Związku oebotnicz) nb straż) |e ż-.rnyi li. s łada 
W Panu mniejszen. serdeczne podziękowanie za tesor 
trudy i starania, ponipsione około urządzenia \  . 
walnego Zjazdu straży ochotniczych w Przemyślu  
w dniach 15. i Ili.  sierpnia b r odbytego. We 
Lwowie dnia 2 9 .  września 1 8 9 1 .  Za Naczelnika 
Związku Zagórski. Sekretarz Fiotrou ski.

Z  ż y c i a  t o w a r z y s k i e g o .  Ślub panny 
Leszczyńskiej, córki p. Leszczyńskiego, nac zelmka  
magazynów kolei państwowej, z p. Branki urn. 
prolesorem gim nazyalnym , odbył się w sobotę

Właścicielka saganka mszcząc się  krzywdy swo- 2)  Wniosek p. Hlawatego postawiony na 
posiedzeniu w Stubnie z popraw ką p. Patryna!

Wniesienie petycyi do Sejmu krajowego
0 zniżenie nauczycielom szkół ludowych lat służby  
motywując takową jako od obywateli kraju wyszłą
1 postaraniejsię by^takową podpisywali także oby
watele miasta Przemyśla. (Uchwalono).

3) Na wniosek p. Koczyrkiewicza ucbwa 
łono rozwiązać kółka liusakowskie i dobromilskie,  
ponieważ takowe od lat trzech prawie nie dają 
znaku życia, zawezwane przez Zarząd przemyaki 
sprawozdań swych nie przysła ły  i narażają tylko  
oddział przemyski na koszta administracyjne.

W miejsce tych kółek założono kółko me
dy ck ie ,  wybierając przewodniczącym kółka p. 
Aleksandra Paklikowskiego, sakretarzeni p. Mi
chała Króla a skarbnikiem p. Stefana Ozesuyka. 
4) Na wniosek p. Patryna uchwalono założyć  
kółko pedagogiczne w Dubierkn, a o zajęcie się  
tą sprawą uchwalono poprosić p. Ficowskiego  
kierownika szkoły w Diibiecku.

,,  , , . . , ó l  I!(chwalono na wniosek p. Palilikiiw-
(Z l lC g O  w Przemyślu odłiył w ostatnicli czasach . , , ,, , ,  ,  -*  J J sk iego zainterpelowac p. Dra Witolda Lewickiego

jej, porwała za kobiałkę z ja ja m i  na leżącą  do 
niszczycielki masła, i wysypała z niej wszyskie  
ja jn ,  k tóre  się zbiły i obok ma3ła kraszącego 
bruk żółtą rozlały się  strugą . Oczywista, że po tym  
wstępnym ataku nastąp iła  b ó jk a , zażeg n an a  w 
końeowo przez stójkowego.

K r n d z  ił*/., fnegdaj,  nieznani sprawcy, w 
kamienicy p. L pułużonej przy ul, Czarnieckie  
go, wypróżnili na tegoż szkodę doszczętnie sza- 
farkę stojącą w sieni. Zabrane wiktuały, przed
stawiają wnrtośś około 20  złr.

O s p  i pojawia się sporadycznie w Jarosła
wiu, a tyfus plamisty w Radymnie.

Drohomyśla, Brzozowski Teofil, wł. rcalo. z Do- 
bromiln, Ks. Czartoryski Jerzy, wł. dóbr z Wią- 
zownit y, Kreudenbeim Kalman, dzierżawca prop 
z Przemyśla, Frommel Jnliusz, dzierżawca dób 
z Pawłosiowa, Górski Kazimierz, profesor gimn 
7. Przemyśla, Gottlieb Zdzisław, wl.  dóbr z DoP  
buuiościsk, Hoszowski Leon, wł. dóbr z  Cykowa,  
Dr. Kolin Naffali, adwokat z Dobromila, lir .  K o 
narski Staniwaw, wł. dóbr z Dubi.-cka, Kónig J e 
rzy, gospodarz gr. 7. Kuttenbergu, !vorwiu Jan, wł.  
dóbr z Jureczkowej, Krajczyk Józef, dzierżawca  
folwarsu z Wierzbny, Krzyżkowski Zygmunt,  
dzierżawca dóbr z Gnojnic, Knczmak Jan, wł. gr. 
z Lubienia, I.einer Benzion, kupiec z Mościsk, 
Dr. Łużecki Julian, adwokat z Przemyśla, Malec 
Jan, rolnik z Węgierki, Majer Lu iwik, wł. realn. 
z W ielkich ócz, Maiarkiewicz Iguacy, urzędnik 
gr. kat. konsystorza z Przemyśla, Margulies Izaak,  
wł. realu. z Jarosławia, Medycki Stefau, roln. z 
Stubięnka, Mikułowski Józef, z_Dobromila, Muller 
Jakób, propiuator z Żabłocca, Ostrowski Dyonizy,  
dzierż, folwarku w Jódłówce, Paliardi Ludwik,  
pens. o. k. kapitan z Przemyśla,  Ritterseliild 
Mieczysław, agent asekur. z Przemyśla, Strycharski  
Frauciszek, dzierż, dóbr z Ludkowa, Szczerba 
Stanisław wł. real. z Jaworowa, Ulanowski W oj
ciech, z Mościsk. II. P r z y s i ę g l i  z a s t ę p c y t  
Banger Mojżesz, wf. real. Dresner Mojżesz, Kmen:  
Wojciech, rękawicznik, Knoller Chaim, drukarz, 
Langbanli Leib, krawiec, Smutny Fryderyk, adwo
kat, Wolt Ckaim, wł. realn, Dr. Ziemiański, Leon 
lekarz, Żupnik Aron, wł. drukarni, wszyscy z 
Przemyśla.

S k ł a d  T r y b u n a ł u  sądu przysięgłych.  
Przewodniczący. Dr. Jan Dylewski.  —  Zastępcy  
przewodniczącego : C. k, Radcy Sądu krajowego  
Wiktor Nenne!, Cypryan Leszczyński, Andrzej 
Skala, August Schmidt, Władysław Przybylski,  
Hipolit  Litwinowicz. — . C. k. Sekretarz Rady : 
|Leon Szechowicz.' —  Członkowie : C. k. Radcy  
Sądu krajowego: Wiktor Nenne], Oypryau L e
szczyński, A u g js t  Schmidt, W ładyław Przybylski,  
Hipolit Litwinowicz. C. k. Sekretarze R ady: L e 
on Szechowicz, Włodzimierz W ilk e ,  Dr. Marceli 
Misińeki. C. k. Adjunkci są d o w i: Stauieław Pra 
czyński,  Stanisław Jasiński. —  Zastępcy człon
ków; C k. adjunkci sądowi: Hugo Królikowski,  
Włodzimierz Haszczyc, Tadeusz Malina, Karol 
Kopietz.

Kącik humorystyczny.
Do pam iętn ika rajcom  pew ęego njiasta.

Gzieś w polu , skubiąc trawkę przy drodze nad
rowem

Idące stado, oeieł zapytał tem słowem :
—  Jak się macie be racy , dokąd to waszecie 
Tak groM&dnie z zapałem i zgodnie idziecie,  
Jaki cel war prowadzi, czy idziecie sami, 
Powiedzcie, jeśl i  piękny, pójdę i ja z wami......
—  Drogi ośie — rzekł baran idąc-y na przedzie, 
A co nas to obchodzi, kto i dokąd wiedzie,
Ot idziemy przed siebie, lecz gdyś ciekaw, zatem  
Pytaj tego; co idzie tam za nami z batem.
I stado poszło dalej drożyną przez łany,
A osieł, kłapiąc uchem, zabeczał : Barany!....

Wydawca i odpowiedzialny redaktor  
H e n ry k  S ło tw Jńek l.

Spraw y Stowarzyszeń.
Oddział T ow arzystw a  pedngogi
S<> w Przemyślu odbył w ostatnicli czasacl

dwa walne posiedzenia, jedno dnia 2 9 .  września - . , , , ,,
... , - , _ m i i  u posła do Bady państwa z Przemyśla, co zrobi. ,v,' 1iiliuic1 a drugie 7. lim, w Torknch. Pomz1' • , , i .
, , . . , m ' w sprawie udzielenia nauczycielom ludowym t a - 1poilnćm y przebieg walnego posiedzenia w lor- 1 , , . , . . , . , .I | ' ’ 6 1  kn b  samych ulg  na kolejach państwowych jakie-

, i i , ! ,  » , -  uiaią urzędnicy państwowiNa posiedzenia przybyło ki l ku członków z - ł  J , , -
l, , i- m i  •/ Na tem posiedzenie w Torkacb zamknąłPrzemyśla i kilkunastu z okolicy Torek. /g r o

, , . i ,  • ' i  i P. pizwwodmczący dziękując zebranym za liczny-
madziniyeli powitał serdecznymi słowy gospoilnrz ' ' , , , . - ,
, o. c  i -i udział w obradach, poczem gospodarstwo panstwodomu p. Stelan Czesnyk, poczem zagaił  lcosie- . ,

. . i i  - i i ci r fZc-snykowie podejmowali gościnnie i serdecznieii7.emc przewodniczący oddziału p. Jerzy Harwot. J 1 ” . . .

Rubryka  „Nadesłane" nie pochodzi od 
Redakcyi.

\  a d m ł n n e

11 rz.r* w uii u i t/.Kr y uuu/siłiiii u. óv um  wui-. . . .  . , 1T i
., , . , . i i i  przybyłych na posiedzeuie. Na posiedzeniu wSekretarz p. Koczyrkiewicz odczytał spra , . . .  , , ■ ,

, . . . . .  , . . .  , , 5 ,  . i Stubnie mrai odczyt p. Michał Kroi nauczycielwozilame z czynności Wydziału i protokoł z osta- .
, • ■ 1 . , , 1 ze Stubięnka na temat „Atfekty za który zgro-tmego posiedzenia w Stubnie, które zostały b-z  . . . .  ,

■ ■ , ,, i • , ■ ■ lnadzem icodziękowali n:n przez powstanie,dyskusyi przyjęte, / e  zprawozdauia okazuje się, 1 v
że w ostatnich czasach pozyskało Towarzystwo i  ----- ---
kilkunastu c/łonków; miauowicie pry.ysfąpili cb) j

Towarzystwa:
PP. Stanisław Pietkiewicz, c'. k. dyrektor

gimnazyalny, Ludwik Bryliński c. k. profosor
gimnazyalny, Władysław Bojarski, c. k. profesor
g im nazyalny,  Władysław Krukowski c. k. pro

gimn . Dobrzański c. k. profesor gimn.,
Jan Kosowicz c. k. prof. gimn , Dr. Zygmunt dziego przysięgłego w c. k. sądzie obwodowym
Smolarski,  lekarz miejski,  Dr. Franciszek Try- | w Przemyślu na czwartą kadencyę sądu przysię
liulec lekarz miejski, Dr. Michał Szyszkowski g łych w r. 1 8 9 1 .  1. P r z y s i ę g l i  g l ó w u i :
doktor medycyny, Dr. Jan Niemczyński, adwokat Appenheimer Adam, gospodarz gr. z Kuttcubergn,
krajowy, Dr. Bernard Gans, adwokat krajowy. Baczyński Walery, wł. real z Jarosławia, Bercza
Maksymilian Solecki rządca dóbr biskupieli, Mi- j Stetan, rolnik z Bolanow:c, Becker Piotr, gospo-
c bał Paszyński,  nauczyc iel. Stanisław Piątki- wicz. darz gr. z  Kuttenbergu, Itollcnbac li Jan, właściciel
wlaśc- drnkariii, li. Doskcwski,  1 upiec, Fr. Nie gr 7. Relibergu, Dr. II. rec ki Kustaeby, adwokat z
derreiter kupiec, Sc hwarz aptekarz, Lc-jzor Gans, [ Mościsk. Borowski Skarbek J. zet, właść. dóbr z{

Z Izby sądowej.
I.ista służbowa powołanych na urząd sę-

1K) wydzierżawienia.
Z ; i i ' / ą < ł  B r o w a r u  J O .  Adama ks. 

S a p i e h y  w  K r a s / c z y n i e  w y p u s z c z a  w  
p odzi er żawg : P r a w o  p o b o r u  k r a j o w y c h  
o p ł a t  k o i l S U U l c y j l i y c h  (dozwolonych ust.  
z 2 0  marca  1891 I f» dz. u. k r .)  w  P o w i e -  
e i e  r i z e m y s k i i i i  z  w y j ą t k i e m  miejsco
wości : miasto Przemyśl  z Zasaniem, Cebu- 
a n k ą  K m  hel wielki i mały,  Prałkowce,  
Ostre’)"’, Kuńkowce  , Budy, Przekopane .  
Bakończyce z Jan ikami ,  Pikuliee z Zie lonką .

na czas od I stycznia 1892 do 
31 grudnia 189L

W d r o d z e  l i c y t a c y i  kaucyonowany-  
mi ofertami najwięcej  ofiarującemu.

Oferty zaopa trzone w wadyum wy- 
nosząc-em 10u/„ ofiarowanego rocznego cz yn
szu dzierżnwicego należy wnoBić do Za- 
rzadu Browaru J O .  Adama Ks. Sapiehy 
w iKrasiczynic najpóźniej do 1. gru
dnia 1891

Drobne ogłoszenia.

U C Z N I O W I E  K r7  w i l d Ł i  t'u"
M IOAiSKIEGO w  J a ro s ła w iu
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